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W S o b o t ę  dnia  7. P a ź d z i e r n ik a .

OBWIESZCZENIE.

Jak  wiadomo, strzelono na dniu 19. m. p. 
w ulicy Chwalszewskiej p rzy  narożniku ulicy 
malej, właśnie w chwili, kiedy przejeżdżał po­
wóz należący do orszaku Najjaśniejszego Cesa­
rza Rossyjskiego. Kilka osób, które się w ów- 
czas znajdow ały na ulicy, słuchane już były 
celem wyjaśnienia tego w ypadku, lecz zupeł­
nie pew ny rezultat niezostał jeszcze osiągnięty. 
Niektóre zeznania zgadzają się z sobą w leiii: 
iż w chwili w ystrzału, trzej porządnie ubrani 
męzczyzni niedaleko pom py, będącej na rogu 
owej ulicy, stali, i w  czasie strzelenia pod do­
m y się co fnęli.— Ponieważ ci, zdaje się, n a j­
pewniejszą dać b y  mogli wiadomość o okoli­
cznościach pośród jakich wystrzelono, przeto 
.starały się w ładze, ale dotychczas bezskute­
cznie, wynaleźć tychże.

Spodziewam s ię , iż każdego mieszkańca tu­
tejszego miasta obchodzi z bliska zdarzenie, któ­
re juz rozmaitemu wykładowi uległo, i obierani 
zatem ninicjSZą drogę publiczną, wzywając owe 
trzy  osoby, jako też w szystkich, którzy jeszcze 
nie byli słuchani, a z własnego widzenia mają 
wiadomość o tym przypadku , aby  się sami, 
celem zeznania swego świadectwa, stawili i tym

końcem do Pana D unkera, D yrektora policy i 
(Nr. 10. p rzy  ulicy W ilhelmowskie'j) zgłosili.

P o z n a ń ,  dnia 4. Października 1843 . 
N a c z e l n y  P r e z e s  W i e l k i  e g o  X i ę s  t w a  

P o z n a ń s k i e g o .

Beurmann.

Wiadomości krajowe.
S a n s s o u c i ,  duia 3. Października.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n  w yjechał do Liine- 
burga.

Z B e r l i n a ,  dnia 5. Października.
J.  K. W .  X i ą ż ę  P r u s k i  i J . K. W . Xią- 

żę F r y d e r y k  N i d e r l a n d s k i  udali s ię  d o  
Liineburga.

Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 28. W rześuia.
K westya fortyfikacyi jest dzisiaj znów głó­

wnym przedmiotem artykułów  wszystkich pra­
wie tutejszych dzienników. Praw o upow ażnia­
jące fortyfikacye paryskie naznacza czas uzb ro ­
jenia ich na przypadek istotnej potrzeby, taką 
zaś potrzebą byłoby wkroczenie niejirzyjaciół 
w  granice państwa. W  ostatnim jednakże cza­
sie rozeszła się pogłoska, że rząd chce rozpo­
cząć uzbrojenie niezważając ua to , jak Izba de-
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pu to w an y c h  pytanie o konieczności owe'j ro z ­
s trzygnie ,  dla tego tez wszystkie dzienniki, kló- 
t e  od  początku przeciwne b y ły  forlyfikacyom 
i t e ,  k tóre  to p raw o  z rzeczonym ty lko  w a ­
runkiem  przy ję ły ,  powstają teraz przeciw rzą ­
d o w i ,  wyrzucając m u ,  że ty lko dla tego clice 
uzbro jen ia  d o k onać ,  aby  na przyszłość p rze­
szkodzić wszelkiej dcmonsfracyi ludu  p a ry ­
skiego przeciw  postępow aniu  ministrów, c h o ć ­
b y  i najbardzie j p raw om  przeciwne i jak  naj-  
samowolniejsze być miało. Dzienniki ministe- 
r r a l n e  , M o n i t e u r  p a r  i s  i e n ,  J o u r n a l  
d e s  D e  b a t s  uży ły  tej okoliczności, ab y  o- 
b a w ę  bojażliwych uspokoić i obnażyć ob łudny  
pa t ryo lyzm  dzienników oppozycyjnych . C y ­
tadele , mówią o n e ,  nic są jeszcze opatrzone 
w  działa i moździerze; muszą jeszcze na to 
I z b y  osobne summ y uchwalić, a choćby  się to 
n aw e t  natychmiast stać m iało, to jednakże do­
p ie ro  z końcem roku  1845-  lub 1 8 4 6 .  mozna- 
b y  cytadele uzbroić, A r m a ty , k tórych  się 
już  teraz mieszkańcy Paryża obawiają , dopiero 
7.a lat 3 w y jdą  z gisserni. W  Vincennes teraz 
je s t  2 0 0  dział mniej niż ro k u  1 8 3 4 .  Lecz 
•wszystko to nie mogło rozjątrzenia powszechne­
go  ułagodzić. D zienniki oppozycyjne nie chcą 
tego ,  że uzbrojenia fortyfikacyi nie można roz­
począć  bez przyzwolenia Izb ,  które dopiero 
po trzebne  na to fundusze uchw alać muszą, p rz y ­
jąć  za d o w ód ,  tw ierdzą b ow iem , iż użyje  się 
na  ten koniec in tryg i p rzekupstw a, aby  o t r z y ­
m ać uchwalę przyjazną dla ministerstwa, skoro 
ty lk o  tego będzie potrzeba. Pow inny  zatem 
dzienniki oppozycy jne  taki w yw ołać  opór  p rze ­
c iw  ministerstwu, żeby  Izba deputow anych  ża­
dną miarą pomyślnej rezolucyi dać nie mogła. 
T o  jest teraz właściwym celem i przedmiotem 
teraźniejszych dysput dziennikarskich,

Z d n i a  29.  W r z e ś n i a .

N a jednćm z ostatnich posiedzeń l la d y  mini­
s trów  uchwalić miano, a b y  rzeczywista ilość 
wojsk fraucuzkich nad  granicą P irenejską zos ta­
ła zw iększoną, E sparte ryści zaś z nad  granicy 
do departamentów w  głąb k ra ju  sprowadzeni,  
S tosow nie do tego oświadczono Panu Mendiza- 
bal, przebywającem u w  B agneres ,  żeby  p rz y ­
najmniej o 5 0  lieues od Pirenejów  w głąb Fraii-  
cy i  się przesiedlił.

Dzisiaj z p o w odu  24te'j rocznicy  urodzin  
S ięe ia  Bordeaux w salonach Legitymistów na 
F au b o u rg  St. Germ ain  wielkie w ypraw iają  fe­
styny.

S łychać, że Baron Jam es Rothschild w k ró t­
ce do R zym u się uda.

H i s z p a n i a .

Z M a d r y t u ,  dnia 20 .  W rześn ia .
W c z o r a j  ukończono  o b o ry  do Kortezów. 

Z 5 2 1 7  osób mających w M adrycie praw o obie­
ran ia ,  tylko 3 1 5 2  osoby  czynny  tą razą miały 
udział. Tuta j w mieście A yakuchosowie odnieśli 
zw yc ięz tw o; kandydaci bowiem przez nich 
przedstawieni od 1 6 4 5  do 1 7 2 4  głosów o trzy ­
mali,  kandydaci zaś party i  parlamentowej ty l­
ko 1 2 6 2  do 1 4 1 8 .  Lecz w oborow ych  o b ­
wodach  na prowincyi s tronnictwo parlam entar­
ne znacznie przeciwników  swoich przeważyło, 
i sądzą ogólnie , że dodaw szy  głosy te do in­
n y c h ,  zwycięztwo p rzy  ministerstwie zostanie.

Lecz nowein zupełnie zjawiskiem jest niespo­
dziane wystąpienie pa r ty i ,  która pod nazw i­
skiem stronnictwa c z y s t o  i d o  u  a r c h i  c z n  e- 
g o  i r e l i g i j n e g o ,  po  raz  p ierw szy  czynny  
w  oborach bierze udział. Postępow i ludzie 
walczą z największym  zapałem  przeciw  temu 
s t ro n n ic tw u , wysławiając je  jako szkodliwą ze 
wszech miar dla państa unią absolutystów i czy­
stych Karlistów. O kaz a ło  się ono osobliwie 
w  kilku  p row incyach  starej Kastylii i p rzy ję ło  
za hasło sw oje te s łow a: „K ról,  ojczyzna,
prawo." Składa się po  większej c zę śc i z d u ­
chownych , lub też z osób przez księży do k an ­
d y d a tu ry  podanych . C i  ludzie pierwszego 
dnia obo rów  w  W allado lidz ie  odnieśli zw y­
cięztwo. —  N a  to zaczęli postępowce sarkać 
i powstawać niezmiernie i w ydali odezw ę do 
L i b e r a l n y c h  zaczynającą się tymi s ło w y :  
„W idzieliście jak  się między wami ukazała a- 
postolska parlyn pod  przewódzlwem  kilku slug 
ołtarza, nie ab y  w ypełn ić  to , co każdemu o- 
bywatelowi p raw o  pełnić dozw ala ,  lecz, żeby  
cierpliwość naszą ją trzyć  tąż samą tryumfującą 
postawą, z k tórą  w dawniejszych czasach smu­
tnego wspomnienia, sz tyle ty nad nami wzno­
siła." Potem następuje zachęcenie liberalistów 
do jedności i z g o d y , kończy się wreszcie wszys­
tko w ykrzyk iem : „ W o jn a  Karlistom! wojna
na śmierć! N iech żyje konsty tucyjna K ró lo­
w a, niech ży je  wolność! Śmierć tyranom!., — 
Dnia 17.  rzucili się Liberaliści z kijami na A b­
solutystów i przekonali  ich własnoręcznie o w o ­
lności oborów. W  Palencyi darło  się także 
duchowieństwo do oborców  i ogłosiło za hasło 
sw o je ,  r e l i g i ą  k a t o l i c k ą ,  K r ó l a ,  o j ­
c z y z n ę ,  j e d n o ś ć ,  z a m o ż n o ś ć  i n i e ­
p o d l e g ł o ś ć .  „Program t e n ,« mówi odezw a 
ogłoszona natychmiast przez postępców , „z naj- 
większem oburzeniem , a nawet ze zgrozą oczy­
wistą przyjęli w szyscy  ludzie p ra w i ,  wszyscy 
Liberaliści tego miasta, gdyż spostrzegli w tein
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zaraz niecny zamiar wprowadzenia despotyzmu 
stokroć gorszego, niżli by ł ten, któryśmy w r. 
4 8 2 3  mieli.« Naczelnik polityczny kazał tym 
duchownym i stronnikom ich powiedzieć, że 
nic może im ręczyć za bezpieczeństwo w sali 
obradow ej, gdyż tam kończy się jego władza. 
Oficerowie tamecznej gwardyi narodowej ogło­
sili dnia 17. manifest, w którym i to także czy­
tamy: "Liberaliści, litować się już dłużej nie 
można! Poco dłużej cierpieć bezecników, któ­
rzy  zasłaniając się skalanym przez nich sztan- 
dardem religii, dopuszczają się niezliczonych, 
szkaradnych zbrodni, i podając nieostrożnym 
mordercze żelazo do ręki, aby niern pierś b ra­
ci swoich przeszyli, bezbożuemi i bachicznemi 
(baquicos) pieśniami czczą brudne swe bożysz­
cza w przekonaniu, że najmilsza nasza i ubó­
stwiona wolność już w grobie leży; etc.« Dzi­
wić się zatem nie można, że i tam Liberaliści 
do kijów się szykują. Podobne zajścia były 
i w Zamorze, gdzie absolutyści najpierw wię­
kszość w oborach, a potem kije dostali. W  Le- 
onie w ystąp iło  duchowieiisto massami, aby wy­
pełnić prawo oborców , również i w Salamance. 
W  Toledzie wystąpiło 81 księży, kanoników, 
prebendaryuszów, wszyscy w ubiorach swoich 
i odniosą tam, podług wszelkiego podobień­
stwa zwycięztwo. Zresztą' wychodzi tu już 
w Madrycie od niejakiego czasu dziennik pod 
nazwą e l  R e p a r a d o r ,  który zacięcie broni 
nieograniczonej monarchii i interessu Don Kar- 
losa, ale dotychczas niewielu jeszcze znalazł 
czytelników. O d kilku dni oświadcza się za 
małżeństwem Królowej Izabelli z najstarszym 
synem Don Karlosa.

Z P a r y ż a ,  dn. 28. Września.
Dzienniki i listy kreślą stan rzeczy w Kata­

lonii zupełnie inaczej aniżeli doniesienia telegra­
ficzne. Poty czkę Prima z oddziałem Ametllera 
w San Andres del Palomar wystawiają one jako 
nieznaczny harc przez kilka dni trwający, w któ­
rym tylko około 150  ludzi udział miało. W o j ­
sko garnizonu w cytadelli i Barcelonie dawało 
wciąż ognia, na który jednak mato odpowia­
dano. Zdaje się, że tym , którzy z bojaźni 
w pierwszej chwili postrachu z miasta byli wy • 
sz l i , nie chwycąc się żadnej strony, a teraz ra- 
dziby tamże powrócili, wojsko Prima pozwolić 
ua to nie chce. Prim ustawił placówkę na 
Cruzcubierta (krzyż pokryty), chcąc przez to 
odciąć dowóz żywności do miasta i znów zacząć 
blokować. Ale to niepodobieństwem się poka­
zało. Dnia 17. zrobił Araoz wycieczkę z mia­
sta, końcem zabrania składu żywności w okrę­
gu de la Bora del Roch. Jednakże cofnął woj­

sko natychmiast, straciwszy dwóch Oficerów 
i czterech żołnierzy. W ie lu  żołnierzy korzy­
stając z tej sposobności, uciekło. Dnia 16. 
połączyło się z Amettlerem 800  ludzi milicyi 
z Lioretu i Lozy, jako też jeden batalion z Fi- 
gueras; siła więc zbrojna Ameltlera wynosi już 
podobno 8 4 0 0  ludzi. Telegraf donosił, że 
pronunciamiento miasta Reus nie udało się; 
wzmiankowane już pisma przeciwne mają wia­
domości. Na czele powstania stanął podobno 
Pułkownik Francisko Subira, który i w Czer­
wcu zrobił by ł powstanie w Reus i Tarragonie.

Z  d n i a  2 9. W r z e ś n i a .
Telegraficzne depesze z Hiszpanii.
B a y o n n e ,  dn. 28. Września. —  Dnia 25. 

wieczorem Saragossa zewsząd przez Generał- 
Kapitana blokowana, doznawała niedostatku ży­
wności ; powstańcy chcieli uczynić wycieczkę, 
wszakże po odebraniu wiadomości o klęsce Ainet- 
tlera zaniechali tego zamiaru. Madryt dnia 24. 
wieczorem był spokojny.

P  e r  p i g n a u , dn. 26. Września. — Junta w  
Geronie wydała ouegdaj surową proklamncyę 
przeciw wichrzycielom spokojnośn. Amettler 
stanął tam wieczorem z 14  żołnierzami i żądał 
dostawy racyi dla 2 5 0 0  wojska.

A u s t r  y  a.
Z W  i e d n i a ,  dnia 9. Września.

Książę Metternich powrócił tu wczoraj z po- 
siadłości swoich w Czechach i dziś miał długie 
posłuchanie u Cesarza. Powrót Kanclerza pań­
stwa sprowadził tu także na powrót większą 
część ciała dyplomatycznego.

Z d n i a  12.  W r z e ś n i a .
"V5 czoraj przybyła tu dla odwiedzenia familii 

cesarskiej, Arcyksiężna Marya Ludwika, p a ­
nująca Księżna Parmy, i udała się natychmiast 
do Schónbrunn, gdzje zabawi do 25. b. m.

W  G r a c u  ( w S ty r y i )  robią ogromne przy­
gotowania na przyjęcie badaczów natury, k tó ­
rzy  tam zjadą-się bież. m. W ybudow ano  salę 
na 10 0 0  osób, w której dany będzie wielki 
obiad, a Arcy-Xiążę J a n  przygotowuje dla li­
czonych gości styryjską uroczystość narodową, 
zaprosił bowiem włościan ze wszystkich sfyrvj- 
skich okręgów, aby badacze natury  mogli po ­
wziąć dokładne wyobrażenie o ubiorach, tań­
cach, zabawach, ś p i e w a c h  i wszystkich ich 
właściwościach. Gubernator urządza swój ogród 
i zamek na świetną wieczorną ucztę.

G a 1 i c y  a.
Z e L w o w a ,  dnia 28. Września.

Zakład naukowy imienia Ossolińskich otrzy­
mał terni czasy w d a r z e  od Antoniego Hrabi 
l l u m n i c k i e g o  znaczny i kosztowny zbiór
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ciekaw ości, sk ładający  się z m edali, obrazów , 
posągów , rze źb , rzym skich i etruskich sta ro ­
żytności , figurek po rce lanow ych  chińskich i ja ­
pońskich  , i t. p. zajm ujących przedm iotów , m ię­
d z y  k tórem i zasługuje też na uw agę zbiór 1 1 2  
rozm aitych  tab ak ie rek ; m iędzy  temi w idzieć 
m ożna zabaw ne sta ropo lsk ie  rożk i z kokosu  i 
p ow ażne puzderka  r o c o c o ,  z jakich p rababk i 
uasze ów  p ow ażny  p y ł zażyw ały , ob o k  k o n ­
chow ych , p o rce lanow ych , em aliowych, różno- 
m etalow ych , rzeźbam i i m alow idłam i ozdobio­
n y ch  ta b ak ie re k , począw szy od  m niej kształ­
tn y ch  X V II. w ieku aż do w ytw ornej i kam ery'- 
zow ane 'j, za o zdóbkę  naszym  m odnisiom  słu­
żącej. N iek tóre z nich sreb rn e  i szczerozłote 
odznaczają się w ysoką w artością.

W ę g r y .
Z  P r e s z b u r g a ,  dn. 18 . W rześn ia .

(G az , W ro c ław sk .) —  D . 16 . w niesiono w  
Izb ie  M agnatów  sp raw y  religijne G r e k ó w  n ie -  
u n i a t ó w .  Są one bard zo  podobne do kato- 
licko-protestanckich . C hodziło  znow u o zn ie ­
sienie rew ersó w , o w olność p rze jśc ia , o ró w ­
ność w yznań  w  obliczu  p raw a. P rzyw ile jów  i 
sw obod  tych  żądały S tan y  konsekw entn ie  i dla 
w yznaw ców  nieuuiackiej religii, W szak że  Izba 
M agnatów  i te  w n io sk i p o  części zu p e łn ie  o d- 
r z u c i ł a ,  po  części z n a c z n i e  zm odyfikow ała. 
U w agi godnem  b y ło  ośw iadczenie nieuniackiego 
A rcyb iskupa  (K arlow ilz), k tó ry  obw inienia, ja­
k o b y  G r e c y  w ęgierscy nie by li przyjaciółm i 
k o n sty tu cy i ani p rzyw iązan i do  dom u A ustry - 
ack ieg o , z oburzeniem  odpierał i za p raw ość 
po litycznych  ich dążności ręc zy ł, l i r .  Z a y  od­
rz e k ł m u : » C ieszy mię to b a rd z o , iż słyszę 
z  ust J W ,  P an a , że G re c y  mimo potężnego i 
św ietnego nam aw iania jednak  trw ają w  w ier­
ności ku  ustaw ie, kró low i i dynaslyi panu ją­
cej ; że naw et do narodow ości w ęgierskiej u- 
p rzejm ie zastósow yw ać się chcą. D alby  Róg, 
żeby  każdy S ław ianin  w  naszym  k ra ju  p o d o ­
bnym  tchnął duchem  i pojął ow ę zbaw ienną 
p ra w d ę , że b y t ,  przyszłość i całość k ra ju  od  
ścisłego p rzestrzegania ustaw  k ra jo w y ch , od  
stosow nego do czasu rozw ijania i od zjednocze­
n ia się z narodow ością w ęgierską (!!j t. j. m a­
dziarską z a le ż y !« — N a to pow iedzia ł P a la tyn : 
»R ów nie jak  o słuszności i praw ości uczuć i 
sposobu  m yślenia G reków  n ieuniackjch  p rze­
k o n an y  jestem , tak też zadaw alnja m ię, iż 
w i d z ę ,  ż ę  s t r a s z y d ł o  t a k  n a z w a n e j  
W s z e c h s ł o  w i a ń s z c z y  z n y  w Izbie tć j, t, 
j. m iędzy M agnatami znikać zaczyna.* Z ay, 
ja k  w iadom o, jest jednym  z najżarliw szych 
przeciw ników  P anslaw izm u; naprzeciw  niem u

słow a P a la ty n a , pozbaw iające ów  up ió r m a­
rzonej o sło n y , w ićlkie ma znaczenie. S łow a 
te  p rzez  K sięcia dom u panującego w yrzeczone, 
k tó ry  tak  p rzew ażny  m a udział w  k ierow an iu  
spraw am i całej m onarch ii, obejm uje św ietn iej­
sze uspraw iedliw ienie dążności sław iańsk ich , 
aniżeli w szystkie po jedynczo  przez stronnictw a 
w ygłaszane tw ierdzenia.

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  dn. 2 9 . Sierpnia.

D i a r i o  d i  R o m a  d o n o si, że Papież na 
prośbę odby tego  w  B altim ore konsylium  p ro - 
w incyoualnego i za zdaniem  kongregacyi p ro ­
pagandy, postanow ił u tw orzyć  now e b iskup ­
stw o w  mieście P ittsbu rg , w  zachodniej P ensy l­
w anii. P ierw szym  biskupem  m ianow any jest 
jx . M ichał O ’C o n n o r , Irla n d cz y k , k tó ry  tu  
w  dzień  W n ieb o w zięc ia  P. M. przez K ard y n a ła  
F rauson i na B iskupa w yśw ięcony  został.

Z d n i a  1 9 .  W r z e ś n i a .
Z Bolonii posłano  do R aw enny  i innych miast 

k ilka kom panii Szw ajcarów  w raz z działami. 
W  A ukonie przy trzym ano  kilka osób; pojm a­
no także kilku  m ieszkańców  legacyi, k tó rzy  tu  
p rzy b y li bez paszportów . — K siążę G rzegorz 
M ek lem burg -S tre litz  p rz y b y ł tu  dnia dzisiej­
szego, a M inister rossy jsk i U w aroff w yjechał 
do JSeapolu.

Z P a l e r m o ,  dnia 2 7 . S ierpnia.
Belgijski K onsul G iny  w  A lexandry i, K aw a­

le r  L londel van C a e ten b ro w n , p rzy b y ł tu  p rzed  
kilku  dniami, O bjecłia ł on w nętrze A byssv- 
n ii, dostał się do G oudson  w k ra ju  G alionów , 
a w południow ej stron ie  A b i s y n i i  zwidzi! 7 
czy  8 królestw  (?), k tó re  dotychczas jeografom  
nie b y ły  znane. W szęd z ie  n ap o ty k a ł ślady 
panującej tu daw niej religii chrześciańskiej. T ak  
O jciec  Sw . jako  i p ropagandy  katolickie p rz y j­
m ow ali P. B londel kilka razy , i p rzygotow ują 
poselstw o do tych oko lic , k tó rej środkow ym  
punktem  ma b y ć  K artu m , stolica S ennaaru ."

Z B o l o n i i ,  d. 19 . W rześn ia .
.Tu w  mieście zupełna panu je  spoko jność i 

w zo row y  porządek , ale w iadom ości z zew nątrz 
bynajm niej nie są pom yślne. A tak  oucgdaj 
dość liczna banda w ichrzycieli w  pobliżu  St. 
N ico lu , o milę z tąd , się ukazała i rozm aite tam 
popełniła bezpraw ia. W y s ła n e  avojsko, za 
nadejściem  którego bun tow nicy  do gór uszli, 
znalazło w  dom u jednym  w St. N icolo zapasy 
prochu  j am unicyi. B andy  te pow stańców  
składają się po w iększej części z najniższego 
m olłoehu miast Bolonii, Im oli i R aw enny. P rz e ­
ciągając k raj rozbijają i łupią bezkarnie. Z A nko- 
n y  donoszą, żc tam  w  karczm ie jednej kilka po-
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dejrzanych  osób p rze trz y m a n o , b y ła  fo sama 
cha/astra w  noże uzbro jona. W  R aw ennie p a ­
now ało  n ie jak ie w zburzen ie i obaw iano  się tam  
naw et w y b u ch u ; załoga tam eczna auslryacka 
n a  po zó r żadnych  n ie czyni k roków  bezpie­
czeństw a, ale n iezaw odnie na w szystko nale­
życie jest p rzygotow ana. U derzającą zaiste 
je s t okoliczności w skutek  ujęcia k ilku  w ichrzy­
cieli udo w o d n io n a , że u  buntow ników  tych, 
ich  k rew nych  i p rzy jació ł znaczne sununy p ie­
n ię d zy  rossy jsk ich  (!) znaleziono. R ozum iem y, 
ż e  isto tn i sp raw cy  tych zabu rzeń  p rzy  opłaca­
n iu  sw oich rabusiów  um yślnie rossyjskiej m o­
n e ty  używ ają , ab y  podejrzen ie  na fałszyw e 
sk ierow ań ślady.

G r e c y  a 
Z  P a r y ż a ,  dnia 2 8 . W rześnia.

O  pow staniu  w  A tenach otrzym aliśm y jeszcze 
n iek tó re  doniesien ia , k tó re  podania O b s e r ­
w a t o r a  G r e c k i e g o  częścią uzupełniają , czę­
ścią prostu ją . N aczelnicy  rew olucyi o w szy- 
stkiein się pierw ej by li naradzili. Znakiem  ca­
łego pow stania b y ły  trzy  w y strza ły  z b ron i rę ­
cz n e j; w yszły  one z dom u Pana M acrian i, P re ­
zesa R a d y  S tanu. K om endant placu i Szef P a- 
likarów , C alergi, w ykom euderow ał natychm iast 
sw o je  w o jsk o , na czele jego udał się do pałacu  
K róla. O bsadził w szystk ie w nijśc ia , a naczel­
n icy  i ich żołnierze zaczęli w ołać konsty tucyi. 
D op iero  te  ok rzyk i p rzebudziły  o b y w a te li: je ­
dni w chodzili na dachy, d ru d zy  w ychodzili na 
u lic e ; szy b k o  pow iększy ły  się tłum y, i odtąd  
w szyscy  wołali raz em : "K o n s ty tu cy i! P re c z  
z o b cy m i!« W  pośród  tego zgiełku p rzy ją ł K ról 
O tto , ty lko  od służby  sw ojej otoczony, naczel­
n ików  pow stan ia, i popodp isyw ał co od niego 
żądano.

O prócz  przy toczonych  już dokumentów, w y ­
dano jeszcze d. 1,3. następujące postanowienia: 

O dezw a R a d y  Ministeryaluej do narodu  
greckiego.

G r e c y ! Ż yczenia w asze spe łn iły  się naresz­
cie. L u d ,  garnizon sto licy  i R a(ja Stami> 
n u rzy ły  dzisiaj Jego  K r. M ości życzenia kraju , 
tyczące się zw ołan ia pow szechnego zgrom adze­
n ia n a ro d u  i stanow czego ukonsty tuow ania p ań ­
stw a. J .  K . M. raczy ł życzenia te p rzy jąć  i p o ­
w ierzyć  nam  kierow anie spraw  publiczuych. 
Spieszym y z doniesieniem  wam  o tem , w zyw a­
jąc was niniejszem  do zachow ania zupełne j spo- 
kojnosci i p o rzą d k u , a b y  celu dobra  po w sze­
chnego tem  łatw iej dostąp ić , a zarazem  do­
w ieść m ożna, że w szyscy  korzyści o jczyzny, 
jako  też h o n o r o w e  środk i k u  celow i tem u 
po m o cn e , cenić um iem y, _  W  sposób len

g o d n y  postępując i szanując w ładze postano­
w io n e , podacie nam pom oc po trzebną ku  zw o- 
łam u  w przeciągu dni 3 0  zgrom adzenia n a ro . 
dow ego, p 0 którem  ustalenia tronu k o n sty tu cy j­
nego w  naszej oczyźn ie , jako  tez szczęśliw ej 
przyszłości, oczekujem u.

A ten y , duia 3. (1 5 .)  W rz e śn ia  1 8 4 3 .
R ada M in is le ry a ln a :

M e t a x a s ,  P rezes. L o n d o s .  M e l a s .  I l i g o s .  
D r o s o s .  K a u a r i s .  S e h i n a s .  & 

O t t o ,  z B o ż e j  ł a s k i  K r ó l  g r e c k i .  N a  
w niosek naszej R a d y  M iuisferyalnej postanow i­
liśm y i rozkazujem y :

1 ) "W szyscy cudzoziem cy zna jdu jący  się 
obecnie w służbie państw a N aszego, w y jąw szy  
daw nych  F ilhellenów  oddaleni z niej będą.

2 )  M inistrow ie nasi w ykonają  postanow ienie 
m niejsze jak  n a jp rę d ze j, o ile się ono w ydzia- 
ło w  ich do tyczy . Poleca im  się rozporządze­
n ie niniejsze podp isać , ogłosić i w ykonać .

A te n y , dnia 3 . (1 5 .)  W rześn ia  1 8 4 3 .
(podp .) O t t o .  

M e t a x a s ,  P rezes. L o n d o s  itd. 
O t t o  z B o ż e j  ł a s k i  K r ó l  g r e c k i  P o- 

n iew az  „ a  w niosek N aszej R a d y  S tanu  dzień  3. 
( 1 5 . )  W rz e śn ia  jako  u roczystość narodow ą

• m i *  C) T a ł j  dla 8an iiz° n u , obyw ateli A ten  
i dla każdego, k toko lw iek  w  w ypadkach  duia 
tego udział m iał, uw ażać chcem y, p rze to  po ­
stanow iliśm y i ro z k a z u je m y

1)  D zień 3. ( 1 5 .)  W rześnia , zwiastun św ie-

n k 2 )  m 6i a l " elazny> k t6 r^  na w ierzchu  na- 
v  ^ s n T EjU.fiq o v  1 8 4 3 . ,  n a  spodzie :

X)V T a y (ua,TiY .oę & ę o v o g  ( tro n  k o n sty tu cy j­
n y )  nosić i na pu rp u ro w ej w stędze w isieć b ę -  

Zle» rozdzieli się pom iędzy  garnizon stolicy, 
pom iędzy  obyw ateli A ten i pom iędzy  ty c h , co 
w  w ypadkach  dnia wczorajszego udział mieli.

R ada N asza M inisteryalua rozporządzeuie ni­
niejsze podpisze i w ykona.

, T (P °d p .)  O t t o .
M e t a x a s ,  Prezes. L o n d o s .  M e l a s  itd. 
P ow stańcy  obaw iając sią zapew ne, a b y  p o ­

słow ie zagraniczni K róla od życzeń  narodu  nie 
odw ied li, w puścili tychże dop iero  w tedy  do 
Pa ac u , k ied y  K ró l w szystk ie postanow ienia 
juz  b y ł  po d p isa ł, jak ie  mu M inistrow ie i R a d a  

tanu przełożyli. U rażeni tem p osłow ie , w rę - 
« y l i  podobno  notę P aim  M etaxas, P rezesow i 
now ego M inisterstwa i M inistrow i sp raw  zagra­
n icznych , w  której się użalają o dwukro°tne 
zgw ałcenie służącego im praw a zgrom adzania 
stę w  podobnym  raz ie  o ko ło  osoby  K róla. O d -
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pow iedź  P ana  Metaxas jeszcze n iewiadoma; 
ty le  jednak jest rzeczą p ew n ą ,  że tenże rep re ­
zentantom F ra n cy i ,  Anglii i Rossy  i ,  jako trzech 
m ocarstw  opiekuńczych w ręczy ł manifest, w k tó ­
ry m  ostatnie w y padk i  ateńskie, i wynikłą ztąd 
zmianę rządu absolutnego na rząd konstytucyj-  
Dy, usprawiedliwia.

Ze posłowie zagraniczni obawiali s ię ,  ab y  
n o w e  zamieszki n iew ybuchły  i o soby  K róla O t ­
tona na niebezpieczeństwo nie wystawiły, po ­
kazuje się z tąd ,  że d. 3. ( 1 5 . )  nietylko późno 
w  wieczór p rzy  b o k u  królewskim zostali,  ale 
nad to  dn. 4. (1 6 .)  i 5. (1 7 .)  po kilkakroć do 
pa łac u  przychodzili ,  chcąc przez to narodow i 
greckiemu pokazać ,  że Król O tto  zostaje pod  
opieką mocarstw europejsk ich ,  i że przeto  
G re c y  za osobę jego są odpowiedzialnymi.

W ię k sz a  część cudzoziemców będących  w  słu­
żbie greckiej podała się zaraz do dymissyi,  po­
lecając się opiece posłom swoim.

D a n i a .
Z K o p e n h a g i ,  d n i a ł o .  W rześn ia .

K ancellarya oświadczyła wczoraj D yrek to ­
row i policyi,  że może bez przeszkody, po tw ie r­
dzić ogłoszenie założenia tow arzystw a s k a n ­
d y  i ł a w s k i e g o ,  lecz że przy tom ma je uwia­
dom ić ,  iż natychmiast będzie rozwiązane™, 
skoro  tylko p rzekroczy  granice p rzep isów  po l i­
cy jn y ch  i weźmie jakikolwiek polityczny kie­
runek.

Dziennik  F a d e r l a n d  zawiera obliczenie, 
według którego w królestwie Duńskiem konsu­
m ują  co ro k  2 0  milion p o t t  w ódk i ,  co w y p a ­
da ,  p rzy jąw szy  ludność dorosłych mężczyzn 
3 5 0 ,0 0 0 ,  na  jedną  osobę 5 7  p o t t ,  i stosun­
k o w o  o kilka raz y  przew yższa konsumcyą 
w  W .  B rytan ii  Irlandyi.

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  —  Dziennik R z ąd o w y  Król. 
R e jency i  w  P o zn an iu  z dnia 3. m. b. zawiera 
m iędzy iunemi doniesienie o darow iźnie ,  uczy­
nionej przez X. P roboszcza Urbanow icza w P o ­
znan iu  na korzyść szkoły  N aram owskiej,  i o 
zasłudze,  jaką W ie lm ożn i  G orzenscy  z Smie- 
łowa około reparacy i tamecznego domu szkol­
nego sobie zjednali.

—  —  « Dziennika D o m o w e g o « wyszedł 
N r.  2 0 .  i z a w ie r a : Artykuł wstępny. P o r tre t  
K ró la  Jana. Powieść L. Siemieńskiego. K o ­
b ie ty  i uczoność (ciąg d. '.  M o d y  i objaśnienie 
ryciny.

A ?v K ‘

( Z Rozm, Luroir. )

OB R A Z Y  PARYŻA.
M O R G U E .

Byłofo  w  ro k u  1 8 2 6 .  na  wiosnę, że pewien 
modniś angielski p rzybyw szy  do P aryża ,  zajął 
liczne, p ięknie um eblowane pokoje  w hotelu 
na placu Y endóm e. Przez długi czas nie b y ­
wał w  żadnych tow arzystw ach , nie zwiedzał 
k lu b ó w ,  nie jadał w  publicznych restaurator- 
niach, ale z drugiej s trony  nie chciał także o d ­
g ryw ać  roli od ludka ,  miał bowiem przepyszny  
p o w ó z ,  chociaż bez he rb ó w ,  najdzielniejsze 
konie , jakiemi się mógł P aryż  poszczycić , na j­
wygodniejsze loże na  operze włoskiej i w  tea­
trze f r a n ę a i s ,  a najwytworniejsze wew nętrzne 
urządzenie poko jów  jego , ubiegało się o pier­
wszeństwo z pierwszemi domami.

Chociaż nasz bohater  nie chciał się okryw ać  
tajemnicą, przecież zajął um ysły  próżniaków, 
k tórzy  w  nim jakiejś tajemnicy dopatrzyć pra­
gnęli;  gdyż  to  nie mogło się im w głowie po­
mieścić, ab y  człowiek, z lak pochlebną pow ie­
rzchownością i z takim majątkiem śród uciech 
P a ry ż a ,  k tóre  głosem S y re n y  w  swoje objęcia 
wabiły ,  tak od ludne prowadził  życie. S krzę­
tna c iek aw ość  now ej dostała karmi i na nowo 
w ruch  w praw iła  język i,  gdy  j o l i  A n g l a i s  
-— tak go powszechnie nazyw ano —  o godzinie, 
w  k tórej  ca ły  P aryż  na przechadzki publiczne 
wylęga, przejeżdżał się w otw artym  powozie u- 
licami l o n g c h a m p s ,  a p rzy  jego boku  jaśnia­
ła kobieta w dziękam i,  jakiemi ty lko  włoskie 
n iebo wyposażyć może. J e j  oczy ciskające b ły ­
skawicami i postać uroczej S y lf idy ,  b ra ły  ka ­
żdego w złote pęta.

Któżto jest ta czarująca istota? po d aw a ł  za­
pytania jeden  drugiemu. N a  siostrę nie ma 
podobieństwa, mówili jedni, jej p łeć smaglawa 
nie wskazuje na pokrew ieństw o z jasnemi, blę- 
kitnemi oczyma Anglika.

M łode  dam y miały tę tajemniczą nieznajomę 
za małżonkę jej towarzysza, ale starsze p odży -  
łycli wdzięków m alrony ,  w yw iod ły  ich z b łę ­
du, oświadczając; że na małżonkę za wiele o- 
kazuje tkliwości i przywiązania. Jednakże nic 
byłato zagadka sfinxa, rzecz była jasna: sama 
z mężczyzną w  P aryżu , jej płomieniste w ejrze­
nie, z jakiem na jego twarzy spoczywała...  zd ra ­
dzało tajemnicę, i toż wszystko, co o niej wie­
dziano.

Nadaremnie ubiegały się skrzętne matule, 
mające podlotki do w yswatania , ab y  jakiejś 
pewniejszej o tym nieznajomym zasięgnąć wia­
domości; spekulauci od  zielonego stolika, któ-
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r z y  r a d i i  b y l i  w ynieść go  na  g o d n o ść  b a n k ie ra  
p r z y  jak ie j  g rze  h a z a r d o w e j ,  j ak o  to ;  p r z y  
r o u g e  e t  n o i r ,  u d a w a l i  się* n a w e t  d o  sam ego 
a m b a s a d o ra  angielskiego, lecz  J e g o  E x c e le n c y a  
o św ia d c z y ł  z Zadz iw ien iem : że  n a w e t  nie z n a  
jeg o  n azw iska ,  chociaż  jest z w y c z a je m ,  iż k a ­
ż d y  p r z y b y w a j ą c y  Anglik, w n o s i  iinię s w o je  w  
b iu r z e  am b asa d y .  Tak. m i ja ły  dni,  miesiące, a 
łe c h ta n a  n iec ie rp l iw ośc ią  c ie k a w o ść  n ie  m o g ła  
u c h y l i ć  lej zas łon y .  T y l e  ty lk o  d o w iedz ia n o  
s ię  o d  s łużącego: że o b o je  p ro s to  z W e u e c y i  
d o  P a ry ż a  p rzyb y l i .

T y m cza sem  ż a d n a  w  t r y b ie  Życia ty c h  n ie­
z n a jo m y c h  n ie  zasz ła  zm iana .  C iąg le  ży li  so bą  
ty l k o  zajęci, z aw sze  razem  w id z ia n o  ich w  tea- 
taze, na  p rz e ja z d k a c h  k o n n y c h  w  lasku  b u lo ń -  

•skirn, n a  p rz e c h a d z k a c h  w  ga ik ach  w  M e u d o n  
l u b  p o  W e r s a l u  ś ró d  c u d ó w  p rz e p y c h u  i w y -  
tw o rn o ś c i ;  p o d o b n ie  j a k  c ień  wiąże się z  c ia ­
ł e m ,  je d n o  n ic  o d s tę p o w a ło  d ru g ieg o ,  a  jeżli 
k to  na  je d n ę  ty lk o  o so b ę  z te'j n ie roz łączne j  
p a r y  chciał zw ró c ić  sp o j rz e n ie ,  m usiał się z a ­
w sz e  z  czw org iem  oczu  sp o tkać .

G d y  się to  d z ie je ,  n a d je ż d ż a  d o  P a r y ż a  s t a ­
r y  m a rg ra b ia  z  St.  C... z  sw o je g o  za m k u  w  niż­
s z y c h  A lpach .  Z jaw ien ie ,  się tego v ieux  b o n  
hoinm c, ja k  go n a z y w a l i  z n a jo m i,  n ie  b y ło b y  
n ik o g o  zadziwiło, b o  o d  lat p ięćdz ies ią t  w idzia­
n o  go  zaw sze  o p o rz e  w io sen n e j  w  P a r y ż u  —  
g d y b y  m u  n ie  b y ł a  to w a rz y s z y ła  szesnasto  le ­
tn ia  m a łż o n k a .  B y ła lo  młoda, p ię k n a  kobie ta ,  
k tó r a  z ro z k a z u  o jca  sw ego  o pu śc i ła  k lasztor,  
a b y  się p o łą cz y ła  z  siedm dziesią t  dz iew ięcio-le-  
luiin  s tarcem . P o  ra z  p ie r w s z y  u j rza n o  ją  w  
s to l i c y ;  n ie  d z iw ,  że  n a z a ju trz  p o  ich  p r z y b y ­
ciu, ho te l  St. C .  b y ł  w  tak iem  o b lężen iu ,  ja k ie ­
go  ta dz ieln ica miasta  o d d a w n a  n ie  pamiętała .

N a w e t  staTa a r y s to k r a ty c z n a  szlachta ,  k tó re j  
m a rg ra b ia  jak o  sw o im  d a w n y m  zn a jo m y m , sw o-  
j ę  m a łżo nk ę  p rz e d s ta w ił ,  ug ię ła  k o la n o  p rze d  
je j  p ięknośc ią .  H a u t  v o l e  f r a n c u z k a  n ic  o -  
s ty g ła  i w te d y  w  sw o im  zapale ,  g d y  się d o w ie ­
dzia ła ,  że  m a łżo n k a  m a r g ra b ie g o ,  k tó r ą  m iano  
z  p ie rw szeg o  w e jrze n ia  za małą  avan tu r ie re ,  jest 
is to tn ie  je d y n e m  dziec ięciem H ra b ie g o  V... .

M a łż o n k a  zn iedo łężn ia łego  s ta rośc ią  n a  ciele 
i d u c h u  m argrab iego ,  b y ła  w ię c  2 d o m u  z n a k o ­
mitego, m ło d ą  p ię k n ą  i b oga tą .  N a  to  się zg o ­
dził c a ły  P a ry ż .  A i m a b l e  r o u e '  g o to w a ło  
ju ż  d z ię k c z y n n e  a d re s sy  do  m a łż o n k a  za tę o -  
i ł a r ę ,  która p o n io s ł ,  b io rąc  z s o b ą  m a łżo n k ę  
d o  P a r y ż a ,  p o d c z a s  g d y  ro zp u s tą  s ty ra n i  w y -  
c ic racze  sa lonów , ju ż  w chodz ili  w  z a k ł a d y : że 
t e j  anielsk iej d u s z y ,  k tó r a  le d w ie  z  im ienia

g rz ech  z n a ła ,  n a  śliskie';,  salonowe'; p o sa d z c e  
p a ry s k ie j ,  p o w in ie  się noga.

Z  czy s tą  d z iew iczą  duszą  o d b ie r a ła  L a u r a  
( t a k  się n a z y w a ła  m a łżon ka  m arg ra b ie g o )  h o ł­
d y ,  k tó r e  je j  ca ły  P a r y ż  sk ład a ł ;  nie do jrza ła  
gadz iny ,  k tó ra  się p o d  k w ia tam i k r y ł a ; z a t r u ty  
o d d e c h  z e p su c ia ,  k t ó r y b y  inną  o sob ę  ła tw o  o -  
w io n ą ł ,  n ie  zaćm ił c zy s teg o  zw ie rc iad ła  je j  d u ­
s z y ;  u z b ro jo n a  uśm iechem , w y t r ą c a ła  n ie  j e ­
d n e m u  b o h a te ro w i  s a lo n o w e m u  za tru tą  strzałę ,  
k tó r ą  chciał ją  ugodzić .

L a u r a  n ie  k o c h a ła  n ig d y ,  n ie  w ied z ia ła  n a ­
w e t ,  ażali jes t p rz ezn acz en iem  k o b ie t y ,  o t w o ­
rz y ć  s e rc e  u czu c iu  miłości. O d  p ie rw s z y c h  la t  
d z iec iń s tw a  zna ła  m arg ra b ie g o ;  jeszcze  w  k o ­
leb ce  uśm iecha ła  się n ie raz  d o  n ieg o ;  b ę d ą c  
doroś le jszą ,  w ieszała  m u  się n a  szyi, huśta ła  się 
n a  jego  k o la n a c h ;  011 b y ł  je j  p o w ie rn ik iem  j a k o  
j e d y n y  p rz y ja c ie l  je j  o ; c a ,  o n  b y ł  ła g o d n ie j ­
s z y m  o d  jej ro dz ica ,  ona  go n a z y w a ła :  b o n  p e ­
tit p ap a ,  011 b y ł  p o ś r e d n ik ie m  m ię d z y  nią  a o j ­
cem . R a z u  jednego , w e z w a ł  ja  o w d o w ia ły  o jc iec  
d o  ro z m o w n i  k la sz to ru  i o ś w ia d c z y ł  je j  z  s u r o ­
w ą  o jc o w sk ą  p o w a g ą :  że  opuśc i  k la s z to r ,  a b y  
o d d a ć  r ę k ę  jego  s ta re m u  p rzy jac ie lo w i .  W i a ­
d o m o ść  tę p r z y ję ła  m ło da  d z ie w c z y n a  z r a d o ś ­
c ią ;  o p u śc ić  p o s ę p n e  m u r y  k lasz to ru ,  p ieśc ić  się 
z sw o im  b o n  p e t i t  p a p a ,  k t ó r y  je j  n a d sk a k iw a ć  
b ęd z ie ,  u jść  s u r o w y m  sp o j rz e n io m  o jc a ,  k t ó r y  
m iesza ł je j  w e so ło ś ć ;  te m yś li  z a w a ż y ły  n a d  
in n e ,  i tak iem i m yślam i z a ję ta ,  p r z y b y ł a  d o  
P a r y ż a  w  miesiąc  p o  ślubie .  A leż  i m a rg ra b ia  
z a ś l e p io n y ,  n ie  chcia ł w ie d z ie ć ,  że  jego  m a ł­
ż o n k a  n ie  jes t  ju ż  dz iec ięc iem , ale w  b la s k u  
p ię k n o ś c i  dz iew iczeg o  r o z w o ju ,  i że  m a łż o n e k  
w  P a ry ż u ,  p o t r z e b o w a ł  d o  tak iego  sk a rb u ,  c z u j ­
nośc i  o w e g o  sm oka ,  k tó r y  s t rzeg ł  o g ro d ó w  hes- 
p e ry j s k ic h !  (C ią g  dal. nast .)

C o tylko opuścił prassę:
" K a l e n d a r z  Polski, Ruski i G ospo­
darski dla W ielkiego Xięstwa P o ­
znańskiego n a  rok Pański 4 8 4 4 .  

P o z n a ń ,  dn ia  JO. W r z e ś n i a  1843.
 ______ W .  D e c k e r  i S p ó ł k a .

O B W IE SZ C Z E N IE .
W  u p ły n io n y m  m ies iącu  W r z e ś n .  r. b. z  t u ­

te j s z y c h  p ie k a r z y  p r z y  r ó w n e j  d o b ro c i  i za
d e k la r o w a n e  c e n y  n a jw ię k s z e  to w a r y  p ie k a rc z e  
p rzed aw a l i .  A -  B u ł k i :  1) G e isenhe iner ,  r y n e k  
N r .  82. 2 )  Bok, W r o c ł a w s k a  ulica 34. 3) S t o ­
d o ł a ,  S zk ó ln a  u l ica  N r .  13. 4 )  P o e p p e i ,  S t y  
M arc in  N r .  35- 5 )  B y k ,  S ta w n a  u l ica  N r .  5. 
6 )  T o m s k i ,  S z e ro k a  u lica  N r. 7. 7 )  F c i le r ,
Ż y d o w s k a  ulica N r .  3. —  f i -  C h l e b  ź y t n y  
p y t l o w y :  1 )  P a d e ,  S ty  M a rc in  N r .  3. 2) 
A n d rz e je w sk i ,  tam że  N r .  24. 3 )  R adz iszew sk i ,
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tamże Nr. 24. — C. Ś r e d n i e j s z y  c h l e b  
ż y t n y :  1) Menclewski, Ostrówek Nr. 23. 2) 
Andrzejewski, S ty  Marcin Nr. 24. 3 )  Jago­
dziński, tamże Nr. 6. — D. C z a r n y  c h l e b :  
1 )  PreissJer na Piekarach Nr. 21. 2 )  Rau  na 
Kramarskiej ulicy Nr. 18.

Najmniejsze tow ary zaś znaleziono u:
A- B u ł k i :  1) Leszyńskiego, Chwaliszcwo 

Nr. 74. 2 )  Menzla, tamże Nr. 4. 3 )  Mirama, 
Ostrówek Nr. 4. 4 )  Pade, tamże Nr. 27. — 
B . C h l e b  ż y t n y  p y t l o w y .  1) llibrowicza 
Szrodka Nr. 70. 2)  Florkowskiego, Chwali- 
s z e w o N r .70. 3) Nowickiego, Ostrówek Nr. 10. 
4 )  Stawińskiego, Zawady Nr. 103. 5 )  Stru-
żyńskiego, Szrodka Nr. 41. 6) Witkowskiej, 
tamże Nr. 46. C. S r e d  n i e j  s z y  c h l e b  ż y t n y :  
1 )  Florkowskiego, Chwaliszewo Nr. 70. 2) 
Gołębieskiego, Szrodka Nr. 68. 3 )  Rosmar- 
kiewicza, tamże Nr. 65. 4) Stawińskiego, Za­
w ady N r 103. 5) Wąchalskiego, Szrodka Nr. 
15. 6) Uliszewskiego, Zawady Nr. 107. — D. 
C z a r n y  c h l e b .  Piątkowskiego, Szrodka Nr. 
46 — Podaje się to do wiadomości.

Poznań, dnia 1. Października 1843.
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r  y  urn P o l i c y  i. 

W  dniu 9. P a ź d z i e r n i k a  r. b. o godz. 10le'j 
zraua odbędzie się walne zebranie członków 
Tow arzystw a Pomocy Naukowej ptu Szamo­
tulskiego w S z a m o t u ł a c h ,  na które Komitet 
powiatowy członków zaprasza. Miejsce zebra­
nia Giełda

U  o  d i i  c o  111 i O p i e k u n o m .
P. D a n i e l e w i c z  przybyły  zF ran cy i  (wraz 

z swą żoną francuską, która może kilka godzin 
dziennie poświęcić na dawanie lekcyi wmieście), 
od roku utrzymujący p e n s y ą  dla młodzieży 
uczęszczającej do Giinuazyum, może jeszcze 
przyjąć sześciu pensyonarzy. Prócz zwyczaj­
nych korrepetycji szkolnych są udzielane pry­
watne lekcye języka francuskiego, (ciągła kon- 
wersacya w  tymże jest p row adzoną ,)  angiel­
skiego, włoskiego i muzyki.

Starania i pieczołowitość rodzicielska są go­
dłem tegoż, a zadowolenie rodziców i opieku­
nów są istotną jego nagrodą. Cena umiarkowa- 
na jj jm ieszk jip rzvu licvW

Mieszkam teraz na ulicy W romeckiej pod 
Nrem 4. W e i m a  n n ,

Kommissarz sprawiedliwości i nolaryusz.

  .
H  N a u k a  k a l i g r a f i i  w z u p e ł n y c h  

k u r s a c h  n a u k o w y c h  p o  16  g o ­
l i  d z i n d l a  k a ź d e g o r o d z a j u p i s m a. 
Jg Podpisany będzie w Poznaniu udzielał 
jgj naukę pięknego pisania. W edług  jego

i
i
&  W

m etody mogą równie dorośli jak dzieci jjg 
w  16 godzinach nauczyć się p łynnie i •« 

ST trwale dobrze pisać. Rezultaty w  wielu T  
#  miejscach na uczniach zyskane, św iadec- II  
jfSŚ twaini królewskich w ładz i D yrektorów  Sjjjś 
| |  gimnazjalnych zawierzy telilioue, przeina- *$■ 
®  wiają za tem twierdzeniem. S

§ Kto chce mieć udział w nauce, niechaj -p 
zgłosi się u podpisanego. Próby pisma 
jego uczniów oglądać można w księgarni |jś 

*; P. M i t  t i e r .
H. O.  B e c k e r ,  kaligraf, śg 

■ mieszkający na rogu rynku i wronie- 
kiej ulicy Nr. 91. w domu wdowy 

4j: KOnigsberger na pierwszem piętrze. ijjś
ae :%»gs

Powóz w dobrym stanie do nabycia w domu 
P. Batkowskiego na W rocławskiej ulicy.

Przy rozpoczęciu nowego kursu podpisany 
upoważniony jest do przyjęcia nowych uczniów 
do szkoły wyższej miejskiej, przy ul. Szkolnej 
położonej. J .  L i  sz k o w s k i.

W  j  | i  r  *  e  (I  a  ż
rozmaitych dobrych wełnianych < lc r «  najlep­
szego rodzaiu, w nader umiarkowanych cenach 

w  s k ł a d z i e  płócień w ryuiku Nr. 44 .  w  d o -  
lllU kupca P. G r a t  z.

M i c h a e l i s  N e u s t a e d t e r .

Ceny t a rgowe
w mieście

P o z n a n i u .

Pszenicy szefel 
Zyta . dt. .
Jęczmienia dt. . 
O w sa  . dt. .
Tatarki dt. .
G rochu  . dt. .
Ziemiaków dt. . 
Siana cetnar . 
Słomy kopa . . 
Masła garniec .

D nia 4 .Paźdz. 
1843. r.

od i
. »gr. fen . IT al. »g

do
T a l. *gr.

1

21
10
24 
17
25 
2 
9

25 
5 -------
21 2 | 6

22 
10
2 5  
18
2 6  

3
10 
27  

5110 
2\ 5

N a z w y  k o ś e i o l d w .

W  niedzielę dnia 8. Października 1843. r. 
będą mieli kazanie

przed  południem. po południu.

W  ciągu tygodnia od d. 29. 
W rześn . do 5. Paźdz. 1843.

urodź, się

-•© •£ N
^  x n i- o -l-a  s

um arto

•mm C/I 
— £ — ęj 

=-*s

ślub
wzięło

par

W  kościele katedralnym  . . . 
W  kośc. faru. S. M aryi Magd. 
W  kościele S. W ojc iecha  . . 
W  kościele Ś. M arcina . . . .  
F ranciszk . (gm inauiem .-katol.) 
W  klasztorze Dominikanów . 
W  klaszt. S ióstr m iłosierdzia 
W  kośc. ewaniel. Ś. K rzyża . 
W  kośc. ewaniel. S. P io tra  . 
W  kościele garnizonowym  . .

X .P n . W ieruszew ski.

- Mans. Celler.
- D ziek. Kamieński.
.  P r. G randke,
- P r. Amjuan 

K ler. Jc ttn er. 
Superintend. Fischer. 
R . Kons. D r Sicdler. 
Kazn, dyw, Nicse.

X .P raeb . Grandke.
- Kom. Szulzyński.

Kazn. Schónborn-

Ogółem U  ] 9 19 | 13


